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W iadom ości krajow e.
Z  B e r l i n a ,  dn i a  22. P a źd z i e rn ik a .

N.  P a n  J .  K.  W .  Kięc iu  F r y d e r y k o w i  
W i l h e l m o w i  M i k o ł a j o w i  K a r o l o w i  
P r u s k i e m u  o r d e r  o r ł a  c z a r n e g o  n a d a ć  
r ac zy ł .

W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dn i a  15. P a ź d z i e r n .
C h o c i a ż  d e p e s z a  t e l eg r af i c zna  z  B a r ce l o n y ,  

d o n o sz ąc a  o p o r u s z e n i u  t a m i e ,  ( P a t r z :  H i s z ­
p a n i a )  w  c i e m n y c h  i n i e p e w n y c h  w y r a z a c h  
lpst  u ł o ż o n a ,  zgadza j ą  się j e d n a k  w  t ć m  w s z y s t ­
kie gaz e ty  t u t e j s ze ,  że w y p a d k i  te d l a  s p r a w y  
K r ó l o w e j  n i e p o m y ś l n e ;  ale n i e  są o n e  też  

. w  d u c h u  E s p a r t e r y ,  o w s z e m  p o d ł u g  w sz e lk i e -  
k iego do  p r a w d y  p o d o b i e ń s t w a ,  s p r a w c ą  b u n ­
tu t ego j e s t  t r z e c i e  z z a g o r z a l c ó w  sk ł a da j ące  
się s t r o n n i c t w o ,  ch c ą c e  się u w o l n i ć  r ó w n i e  od 
K r ó l o w e j  jak i o d  R e g e n t a .  P r z y p o m i n a m y  
s o b i e ,  ze  g w a r d y a  n a r o d o w a  i m u n i c y p a l r i o ś ć  
* ^ a r ag os sy  m e  d a w n o  ad re s  d o  E s p a r t e r y  w y -  
« a ły ,  vv k t ó r y m  go o  zb y tn i e  o b w i n i a j ą  u m i a r ­
k o w a n i e  i o ś w i a d c z a j ą ,  źe leżeli  w  u śp i e n iu  
*vvem t r w a ć  b ę d z i e  i s t a n o w c z e g o  c iosu  n i e ­

p r z y j a c i o ł o m  k o n s t y tu c y i  n i e  z a d a ,  o n i  po* 
w s t a n ą  a b y  j ą  z as łon ić .  W  t y m  t eż  d u c h u  p o ­
w s t a ł  —  zda j e  się —  ro k o s z  ba r c e l o ń sk i  a t a k  
w i d z i m y ,  źe c a ł a  H i s z p a n i a  w  o d m ę c i e  z u p e ł ­
ne go  n i e r z ą d u  c o r a z  g łąb ie j  się p o g rą ż a .

Z a w a r t e  w  w c z o r a j s z y m  a r t y k u l e  D z i e n ­
n i k a  s p o r ó w  n a p o m k n i e n i a ,  iż F r a n c y i  n a j ­
w i ę c e j  zależy na  p i z y  w i e d z e n i u  do  sku t ku  za-  
r oę śc i a  m i ęd zy  K r ó l o w ą  I z a b e l l ą  a K r ó l e w i ­
c z e m  ł r a n c u z k i m  i z a p o b i e ż e n i u  p o ł ą c z e n iu  s ię 
t e j że  z  j a k i m  i n n y m  X ięc i e m z a g r a n i c z n y m ,  
n a s t r ę c z y ł o  ki lku t u t e j s z y m  d z i e n n i k o m  s p o s o ­
b n o ś ć  d o  o b j a w i e n i a  u w a g  s w o i c h .  F o n i e -  
w a ż  D z i e n n i k  s p o r ó w  p o w s z e c h n i e  za o r ­
gan d w o r u  f r an cu z k i e go  u w a ż a n y  b y w a ,  p r z y -  
puszcza i ą  z a t e m ,  iż t aj ne i  s p r ę ż y n y  z a b i e g ó w  
k r y s t y n i s t o w s k i c h  w  o b j a w i o n e m  p r z e z  >en 
d z i e nn ik  zd an iu  s z u k a ć  w y p a d a .  K u r y  e r  
f r a n c u z k i ,  n a d m i e n i w s z y ,  że n i e  j es t  z w o ­
l en n i k i e m  E s p a r t e r y ,  i że  d l a  t ego  o  s t r o r i ność  
d la  n iego  p o s ą d z a n y  b yć  n i e  m o ż e ,  p o w i a d a  
mi ęd zy  i n n e m i :  « U k ł a d y  f ami l i j ne  b y ły  u k ł a ­
dam i  l u d ó w  w  c za s i e ,  gdz ie  K r ó l o w i e  jes zcze  
w s z y s t k i e m  w  p a ń s t w i e  b y l i ;  a le  t e r az  rzecze 
się m a  i n a c z e j ,  i o d k ą d  K r ó l o w i e  p a n u j ą ,  a le  
n ie  r z ą d z ą ,  p r z y m i e r z e  f ami l i j ne  nie k o n i e ­
czn i e  p r z y m i e r z e  n a r o d ó w  za so b ą  p o c i ą g a ;  
i jeżel i  H i s z p a n i a  n i e  p r ag n i e  w i ę c e j  p r z y j a ź n i  
z F r a n c y ą ,  z a m ę śc i e  m ł o d e j  K r ó l o w e j  z K r o -
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lew iczem  francuzkim innego nie w y w o ła  Na to z n o w u  odpow iada  K u r y  e r ,  £e czyn 
uczucia. Małżonek K ró low ej jest w  każdym Aięcia W elling tona był tylko czynem  grze- 
czasie i w e  wszystkich krajach osobą b e z  <zności, ile £e p rzew idu jąc  krótką t rw a ło ść  
w p ły w u .  Dopóki Izabella m ieć będzie Mini- M inistervum  tory&owskiego w  r .  1834— 35. 
a t ró w ,  jakimi «ą Arguelies, Callatrava, E spar  w  ogóle żadnych zmian dyplomatycznych 
te ro  i M endizabal, dopóty polityka hiszpańska przedsiębrać  nie chcia ł;  co zaś do L orda  Clan* 
Francuzką nie  b ędz ie ,  choćby  n a w e t  m a iżeń -  yicarde, to  nie on zaw arł  traktat lipcow y, JecZ 
a tw o  K ró lo w e j  z Xięciem francuzkim do sku- uklejono go w  Londynie sam ym ; zaś po- 
tku  przyszło. C o  francuzkim zw iązkiem  m ał- chw ała  Pana  Bulver w  gazecie torysowskićj 
żeńskim nazyw ają ,  może tylko być  pozo rem  nic zgoła nie d o w o d z i ,  poniew aż P. Bulver 
do  użycia Hiszpanii na jćj w łasną szkodę a ko zaw sze  zręcznie m an ew ru  e , aby z prassą po- 
rzyść Francyi, albo do w yczerpania  zasobów  zostać w  zgodzie. — Na to z n o w u  odpow ia- 
Francyi w  interessie jakiej intrygi dworskiej,  da M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  źe jeżeli w ed ług  
O b y d w ó c h  tych rzeczy pochw alić  nie może- zeznania K u r y  e r  a , T orysow ie  tyle uzdatnio- 
my. Pragniemy przym ierza  z^Hiszpanią, ale nycb  liczą d y p lo m a tó w , iż Sir  ft. Peel sam 
nie zdobycia Hiszpanii, a jeżeli przym ierze m e w ie ,  kogo obierać, bardzo zastanawiać 
o w o  ma być t r w a łe ,  d o b ro w o ln em  być  po- m u s i ,  ze  urząd tak w a ż n y ,  |akim jest poseł- 
w in n o .«  . a tw o  w  Petersburgu , Xięciu Beaufort ofiaro-

W czora j rano  w targnę ła  policya d o  dom u w a ł ,  k tórego sam naw et do służby W .  Ko- 
Pana C onsidere , k tóry , jak sobte czytelnicy niuszego, w ięc  Jadaco-dw orsk ić j, n iezdatnym 
p rzy p o m n ą ,  w  procesie D arm es'a  był u w j-  poczytał.
k la n y , ale w yro k iem  lzbv  P a ró w  n iew innym  Z  d n i a  16.  P a ź d z i e r n i k a ,
uznany. Przedsięw zię to  najściślejsze badanie, Pod  napisem: „ N ow e biskupstw o w  Jero* 
ale zupełnie nap ró źn o ;  mimo to C onside r’a zo lim ie“ donoszą gazety tutejsze: „ Palestyna, 
uw ięziono. Zdaje się, źe się to  stało w  sku- w  skutek w y p a d k ó w  ostatnich 12 miesięcy 
tek zama.chu Quenisseta. > _ z n o w u  do Chrześc iaństw a zbliżona i obudzą-

Ż d n i a  16.  P a ź d z i e r n i k a .  jąca spraw ied liw ie  udział pow szechny , z An-
Ogłoszone ozisiai depesze telegraficzne (Patrz; glią takim w ę z łem  zjednoczoną zostanie, k tóry 

Hiszpania) W  niepewności i pomieszaniu szcze- wszelkie burze czasu i w o jen  zapew ne  prze- 
gu łów  dawniejszym całkiem w y ró w n y w a ją ,  t rw a .  Ma być dis Jerozolim y Biskup ew a-  
W ypadki w  Barcelonie w  depeszach tych cię- nielicki w yśw ięcony . Już  od  dawmeiszego 

ł  gle tak w ystaw ia ją ,  jakoby w  duchu czysto c/.asu układano się w  tej mierze z rządem pru-
republikańskim nastąpiły, podczas kiedv wprost skim a N. Król oświadczył go tow ość  swoję 
już nadejść miały doniesienia, że w ładze  ta- w spieran ia  hojnie Chrześciari angielskich, zaj- 
meczne wszystkie na korzyść Espartery się mujących się upowszechnianiem  wiary  Chry- 
oświadczyły, VV calći Katalonii ruch O ’Don s tusowćj pomiędzy s ta rodaw nym  l udem Boga. 
nella n ieukontentow anie  sp raw ił  a w  wojsku Przeznaczoną do przyjęcia tego tak ważnego 
pow szechnie  go potępiają.  ̂ obow iązku  osobą był Dr. Mac C au l,  znajomy

A n g l i a .  uczony hebrajski; ale z zaparciem się siebie
Z L o n d y n u ,  d. 13. Pażdziern. samego, przynoszącym mu jako cz łow iekow i

Między K u r y e r e m  i M o r n i n g  C h r o -  i nauczycielowi chrześciariskiemu zaszczyt, wy- 
n i c l e  pow sta ł spór o w artość  i zasługi m ó w ił  się z przyjęcia tć j ,s łużby , oświadcza- 
rozm aitych dyplom atów  stronnic tw a W h igów  Ń c i z«“by biskupstw o to Zyd otrzymał. Ofia- 
I T o ry só w . S p raw cą  sporu tego K u r y e r ,  r o w a n o  ie w ięc d u c h o w n e m u ,  Panu Alexan- 
naganjając ostro gnuśność dyplomatyczną Lor- der ,  prolessorowi języka hebrajskiego przy 
da Clarendon w  M adrycie, Markiza Clanri-  King College, który tćż w ezw an ie  to przy ął- 
carde w  Petersburgu i J-ekretarza legacy i Bul Alexander zostanie w kró tce  przez Arcyb>-
ver w  Paryżu. M o r n i n g  C h r o n i c i e  od-  skupa Kantuaryiskiego konsekrowany i na przy* 
pow iada na to , źe zdatność Lorda C larendon sz ly miesiąc uda się do sw ego ciekawego (? *n* 
już Xiąźę W ellington uznał ,  pozostawiając go teressant) biskupstwa."
w  r. 1835. na posadzie jego; podobnie Lord J uz przed kilku dniami obiegała tu pogłoska 
Clanricarde w  przeszłorocznćm  przesileniu o uw olnieniu  Mac L eoda;  skądby ta nowina 
europejskiem ojczyźnie swojćj przy d w o rz e  nadeszła, nie d o d aw ano , ale poniew aż okrę 
Petersbursk im  wielkie położył zasługi, zaś , , Akba r “ , który w y p ły n ąw szy  z N ow ego  
P. Bulver zdatność sw ę  dy plomatyczną tyło- Yorku o dzień późn ie j , jak „G rea t  W estern  , 
krotnie  już i na tylu poselstwach udow odnił ,  dnia 13. do Liverpoolu zaw iną ł ,  , n.ovł s2 Ĵfa 
źe n a w e t  paryski korrespondejat gazety T i -  wiadom ości nie p rzyw oz i,  przypuścić tr*r > 
m e s  słuszne mu oddać musiał pochw ały . — ze Pogłoska ta nie ma zasady. W szystkie



sfy p r y w a t n e ,  p rz e z  „ A k b a r “ p rz y w ie z io n e ,  
w y n u r z a j ?  je d n o z g o d n ie , że M ac L eo d  n ie ­
w in n y m '  u zn a n y  zostanie. —  Listy w c z o ra j  
sze  z L iv e rp o o lu  —  z a p e w n e  z m y ś lo n e  —  
g ło s z ą ,  źe g ro m a d a  K a n a d y jc z y k ó w  w t a r ­
g nąw szy  do  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  jednego 
am ery k ań sk ieg o  oficera u ję ła ,  niby w  zakład  
» jako  p o rę k ę  za u w o ln ie n ie  M ac L eo d a .  
Z  w ie lką  w ię c  n ie c ie rp l iw o śc ią  czekają tu p rzy ­
bycia  o k rę tu  „ C a ledon ia  “ z S ta n ó w  Z jedno-  
cz o n y c h ;  sądzą ,  źe w  B ostonie d o p ó ty  się za­
t r z y m a ,  aź  w ia d o m o ś ć  o w y p a d k u  w y r o k u  
w  s p r a w ie  M a c  L eoda  tam  nadejdzie.

H i s z p a n i a .
M e s s a g e r  ogłasza nas tępujące  telegraficzne 

d e p e sz e :  „
B a j o n n a  d. 13. Października- —  r  o d p r e -  

f e k t  d o  M i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h .  „ D n ia  11. w e z w a n o  p o w tó r n i e  P am  
petonę  do  poddan ia  się. Za w z b r a n ia n ie m  się 
G e n e r a ł - K a p i ta n a ,  ro zp o c zę to  n a  n o w o  ogień  
d z i a ło w y ,  k tó ry  w ie lk ą  z rządz i ł  szkodę Re- 
gen t zastąp ił  U ibeirę G e n e ra łe m  A yerbe ,  p r z y ­
b y w a ją c y m  z Aragorwi." .

O  w y jeź d z ie  In fa n ta  I lo n  f  rancisco  de P au la  
d o  H iszpanii  p o w ia d a  l n d i c a t e u r  d e  B o r ­
d e a u x :  „ O t r z y m a w s z y  Infant,  g o r l iw y  o b r o ń ­
ca s p r a w y  hiszpańskiej,  w ia d o m o ść  o p o w s t a ­
n iu  w  P am p e lo n ie ,  p o s ta n o w ił  na tychm ias t  
udać  się do-M adrytu  i pop ie rać  u s i ło w a n ia  r zą ­
d u  K r ó lo w e j  i R e g e n t a  w  celu usta lenia kon- 
Sfytucyi i t ro n u  jego dos to jne j  w n u e z k i ,  Iza
belli II." .

„ T u f o n ,  dnia 12. Paźdz ie rn ika .  —  P r e ­
f e k t  m a r y n a r k i  d a  M i n i s t r a  m a r y n a r k i .  
W  B arce lon ie  zasz ła  ręakcya.  A y u n tam ien to  
i depufacya  p ro w in ey a fn a  o p a n o w a ły  n a j w y ż ­
szą  w ła d z ę .  K ap itan  »<Yleleagru" ok rę t  »Geri«' 
s to jący  w  P o r t  V e n d re s  p r z y w o ła ł ,  aby  m u  
b y ł  p o m o c n y m  w  p rz y jm o w a n iu  w ie lu  n ie ­
s z c z ę ś l iw y c h , u d a jący ch  s i ę  pod1 op iekę  b a n ­
d ery  f ra n cu z k ie j .«■ . . .  ■

“P e r p i g n a n ,  d. 12. Paźdz ie rn ika  D n ia  
9- p rz y  odejściu  pocz ty  sto jąca p o d  b ro n ią  
ę w a r d y a  n a r o d o w a  w  B arcelon ie  a re sz to w a ń  
• zniszczenia tw ie r d z y  się dom agała .  W y n u ^
r z y ła  s w o j e  pode jrzen ie  p rz e c iw  w o jsk u .  Juz.
a r e s z to w a n o  w ie le  osób."

“ P e r p i g n a n ,  d. 13. Październ ika .  —  K o n -  
s t y t u c y o n i s t a  B a r c e ł o ń s k i  z dn. 11. do ­
nosi o odejściu, V a n  H a łe n a  d a  Aragonii i ® 
ty m c z o s w ć m  w  m ie jsce  je g o  m ia n o w a n iu  G e ­
n e ra ła  Zabala. J u n ta  b ez p ie c z e ń s tw a ,  z p a t ry -  
o tó w  z ło ż o n a ,  już się u k o n s ty to w a ła .  A yerbe 
d rug i p u łk  g w a r d y i  k ró lew sk ie j  do  S aragossy  
z n o w u  sp ro w a d z i ł .  B o r s o  di G arm inati  w  nie­
d o l ą  się d o s t a ł ,r

B a j o n n e ,  d. 13. P aźdz ie rn ika .  —  O fice ro ­

w i e  2go p u łku  g w a r d y i  n a  poddan ie  się pułku 
s w e g o  p o d  ty m  ty lko zezw oli l i  w a r u n k ie m ,  
ab y  im do  F ra n c y i  udać się p o z w o lo n o .  S ły ­
c h a ć ,  źe G e n e ra ła  B o rso ,  s p r a w c ę  b u n tu  icn, 
p o w ie s z o n o .  W c z o r a j  z n o w u  p o cz ty  z M a ­
d ry tu  tu  n ie  nadeszły .*

l i  a z e t a R z ą d o w a  P r u s k a  z d . 22. m .  b. 
o św ia d c z a ,  źe w  skutek  n ienade jśc ia  p o cz ty  
paryskie j od  k o r re s p o n d e n ta  s w e g o  w  M a d ry ­
cie żadnych  w ia d o m o śc i  w p r o s t  nie odeb ra ła .

Z  P a r y ż a ,  d . 16. P a ź d z i e r n ik a .— M e s s a ­
g e r  ogłasza nas tępu jące  te legraficzne depesze,  
nadejście  k tó ry ch  n ie p o g o d a  zn a cz n ie  o p ó źn i ła  
a z pom iędzy  k tó ry ch  d w i e  p ie rw s z e  z Bor­
dea u x  i L u g d u n u  pocztą p rze s łan o :

„ P e r p i g n a n ,  d. I I .  P aźdz ie rn ika .  —  D o ­
w ó d  z c a d l s z e j d y w i z y i  w o j s k a  d o  M i ­
n i s t r a  w o j n y .  G e n e ra ł  van H a le n  k o m e n ­
d a n t ó w  w  M o n jo u i ,  S eu  d’U rge l i K o r d o n y  
z  u rz ę d o w a n ia  złożył.  O n eg d a j  w y d a n o  d e ­
k re t ,  o p ie w a ją c y ,  źe każdy w o j s k o w y , k tó ­
ry b y  b ąd ź  ustn ie bądź  na piśmie r e w o fu c y ę  p o ­
c h w a la ł ,  n a ty ch m ias t  o sądzony  i śm ierc ią  m a  
b yć  ukarany .  IV B arce lon ie  m u n ic y p a ln o ść  
i depu tacya  p ro w in c y a łń a  J u n tę  d o z o r o w ą  
u s ta n o w iły .  Bata lion  g w a rd y i  n a r o d o w e j  cią­
gle pod  b ro n ią  s to i n a  płacu. kons ty tucy jnym .4*' 

„ P e r p i g n a n ,  d. 13 P a ź d z ie rn ik a .—  
f e k t  P i r e n e j ó w  w s c h o d n i c h  d o  M i n i ­
s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  D n ia  lOgo 
w  B arcelon ie  J u n tę  u s ta n o w io n o ,  k tó rć j  K o n -  
s t y  t u c y o r t i s  t a  n a d a j e  m ia n o  J u n ty  oca len ia  
publicznego'.  R ozp isano  pożyczkę  l aby  w y ­
p ła tę  sobie z a p e w n ić ,  n ikom u  nie dają p a s z p o r ­
tu . T w ie r d z a  i p r a w ie  w szys tk ie  s t a n o w is k a  
są w  ręku  milieyi. P o  p o w ia t a c h  o rg a n iz u ją  
o ddz ia ły  ru ch o m e .  W ie le  osób  a r e s z to w a n o ,  
ale n ikogo  nie s t racono .  V an  H alen  o b e jm ie  
d o w ó d z t w o  w  S aragoss ie ;  Zabala  n as tąp i  
W  miejsce je g o  w JB a rc e  łonie.4*

„ B a j o n n e ,  dn. 13. Październ ika .  —  S z e f  
b i u r a  m a r y  n a  r k  i d  o  M i o  is t r  a  m a  r y  n a r ­
ki .  D epuJacya guipuzfcojska, z g ro m a d z iw sz y  
się w  B e r g a r r e ,  w y d a ła  m an ile s t ,  p o w o łu ją c y  
ca łą  ludność  do  bron i.  Dzisiaj śc ie ran o  s ię  
p o d  V i llalranką.  W  Ban Sebastian r o z u m ia n o ,  
źe G e n e ra ł  Alcala się c o fa ;  ro z b r o i ł  o n  m il i-  
cyę  w  T o ło z ie .  L u d n o ść  w  S a n  S ebas t ian ie  
b a r d z o  Fóźnego zdania .44

„ B a j o n n e  d. 13 P aźdz ie rn ika .  — P o d p r e -  
f e k t  d o  M i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h ,  Z  M a d ry tu  n ie rnam y w ia d o m o śc i .  
W c z o ra j  o godz. 2. og ień  z cy tade l l i^P arape -  
kuiskiej ustał.  Niesie pog łoska ,  źe m iasto  ka­
p i tu lo w a ło ,  S a n  S ebas tian  w z m a c n ia ją ;  s ły ­
c h a ć ,  źe G e n e ra ł  A łca la  ta m  się usadow i*44 

Z  B a j o n n y ,  dn ia  11. P aźdz ie rn ika .  
D e p u ta c y a  p ro y y iu c)'a^n 'G B a d a  miejska i
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g w a r d y a  n a r o d o w a  w  Saragossie w y d a ły  adres  
d o  R e ge n t a ,  w  k t ó r ym  się p r z e c iw  krystyni-  
s t o w s k i e m u  r u c h o w i  ośw iadczy ły .  Z Sara-  
gossy d o w i a d u j e m y  się dalej ,  że G en e ra ł  
Aye r b e , G e n e r a l - K a p i t a n  Ara gon i i ,  m ia n o ­
w a n y  został p rze z  Regen ta  nacze lnym  w o  
d ż e m  w o js k a ,  ma jącego  p i z e c i w  p o w s ta ń c o m  
w  pó łno cn ych  p r o w i n c y a c h  działać.  Pomię  
d z y  w y ch o d ź c a m i  hiszpar tskiemi,  znaidujący-  
m i  się jeszcze obecn ie  w  f rancuzkich depa r  
l a m en t ac h  p og ran ic zny ch ,  p e w i e n  r u c h  sp o ­
s tr zegać się daje.  Tajn i  agenci p o d o b n o  im 
s  s t rony  K r ó l o w e j  Krys tyny  różne  ołiary i 
obie tn ice  poczynili .  In ł an t  Don Francisco de 
Paula  w y b r a ł  się p r zez  J a k ę  w  p o dr óż  do H i ­
szpan i i ,  cho ć  rzą d  ty m c z a s o w y ,  o d b y w a ją c y  
w  W i t o r y i  s w o j e  pos iedzen ia ,  p rzesła ł  mu  
zakaz ws tąp ien ia  na zi emię hiszpańską.

N  i e ni c y.
Z S t u t t g a r d u ,  dnia 10 Październ .

W c z o r a i  w  p r z e p e łn io n y m  teat rze  p rzed 
S tawioną  została ro m an ty cz n a  o pe r a :  „ P r z e ­
s troga c y g a n k i . s k o m p o n o w a n a  p rzez z io m­
ka  naszego Ju l i us za 'B en ed ic t ,  i z n a j ży w sz em  
z a d o w o l e n i e m  przyję tą  została,

Z L u x e m b u r g a ,  d.  11 P a ź d z i e r n .
Ad res  podan y  do  Kró la  Holleriderskiego,  

w y s t a w i a j ą c y  konieczną po t rzebę  p rz y ł ą cz e ­
nia I -u xe mb ur ga  do celnego z w ią z k u  n ie m ie ­
ck iego ,  uczyn i ł  tu wielk ie  w r a ż e n i e ;  a b y  ta­
k o w y  z n e u t r a l i z o w a ć ,  p rz e c iw n ic y  ułożyli  
długi z m o t y w a m i  ad res ,  d o w o d z ą c y  szkodli­
w o śc i  tego przyłączenia .

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  W  ciągu miesiąca W r z e ­

śnia pogoda  b a r d z o  sp rzyjała tak sp r zę tow i  
zboża  jak u p r a w i e  roli i s i e w o m  — Dnia 4go 
b. m.  zna leziono  w  W a r c i e  na placu l i a r tha 
niedaleko  kąpieliska ciało p o w ie s z o n e g o  w y r o ­
bnika  An ton ie go  F ran kow sk ieg o .  Unia 7. z o ­
stał kon ia rek  W a le n ty  Marszal  w  Bo l ec h o w i e  
p rze z  w ła s n ą  w i n ę  od kół  t ameczne j  gorzelni  
p o c h w y c o n y ,  w  m a ch in ę  wc iągn ię ty  i tak 
zd ruzgo tany .  Po d ob n i eż  dnia 26. rn. z. koło 
w  młyn ie  m ły n a r z a  R a b b o w a  s t r zaskało nieo- 
i t r ó ż n e m u  m ły n a r c z y k o w i  A n to n ie m u  U ep -  
czyńsk iemu p r a w ą  r ę k ę ;  p rzyn ies iono  tego 
n ie szczęś l iwego  do  sióstr  mi łosierdzia .  Unia 
19. z. m.  żona by łeg o  d o zo r c y  p o b o r o w e g o  
Zakubic fskiego,  imien iem Ba rb a ra ,  w  w ła -  
snćm  jej mi e sz ka n i u ,  p r zy  T u m i e  Nr.  7., 
spad łszy ze s c h o d ó w , na miejscu życie za ko ń­
czyła.  —  ̂  Dn ia  16. z. m.  zna leziono  w  lesie 
po ta rz y ck im ,  p o w ia t u  p lesze ws k ie go ,  całkiem 
p r a w i c  zgni łe ciało c h ł o p c a ,  i to yv rnalo do-

stępnćj  gęs twinie .  P o z n a n o  w  n im ap teka r-  
czyka P a w ł a  H erm es a  z K o ź m i n a ,  k tó ry dnia 
2. S ie rpn ia  roku  bieżącego bez zostaw ienia ża­
dn eg o  śladu zn i kną ł ,  i k tó rego  o p i e c ,  K a ­
znodzieja  H e r m e s  w  Wi i s t e b r i e se  pod  Oła ­
w ą ,  w  Donosic ielu pub l i cznym do  Nr.  39. 
tegorocznego  Dziennika u r z ę d o w e g o  s t ronica 
733. ,  10 T a l a r ó w  nag rody  t e m u  przyobi®-
cał ,  k tó ry b y  m u  syna ods tawi ł .  Miał  on  
w  ap tece  sw eg o  p rze łoż one go  p rzedać w i l r yo l  
zamiast  sy rop u  f i o ł ko w eg o ,  i z o b a w y  d o ­
m n ie m a n y c h  s k u t k ó w  tej  pomyłk i  uciekł.  Lecz 
o b a w a  jego b ) ł a  bezzasadna ,  bo dziecko w i -  
t ryole iu nie dostało.  U m a r ł o  o n o  w p r a w d z i e  
n az a j u t r z ,  ale śmierć  ta była skutkiem zapale­
nia piersi .  Ze P a w e ł  H e r m e s  sam się życia 
p o z b a w i ł ,  o t em  ani w ą t p i e n i e  m o ż n a ,  z w a ­
żając na to co się stało i na zna lezioną w  kie­
szeni | ego s u r du t a  kar t eczkę ;  ale jakim sposo­
b e m  s a m o b ó js tw o  to  pope łni ł ,  już t e ra z  w y -  
p o ś r o d k o w a ć  t r udno .  — W y b u c h ł y  w  nocy 
z d. 21. na 22. z. m.  w  K a r g o w i e  ogień g w a ł ­
t o w n y  obróci ł  w  p e rz ynę  136 d o m ó w ,  3 k u ­
źnie,  2 gorze ln ie ,  1 la rb iern ią  , 1 bożn ic ę ,  74 
c h l e w y  i 10 s todó ł ,  o g ó łe m  227 budynków' ,  
zabezp ie czon yc h  w  kassie ogn iowej  na  43,950 
l a l . ;  630 osób ut raci ło  p r zez  to p r zy tu łek  
i chudob y .  W s zy sc y  przecież  n iemal  posie-  
dziciele d ó b r  i gminy  p o w ia t u  bamimosUkicgo,  
zan im jeszcze o d e z w ę  w y d a n o ,  przykładal i  
się w e d ł u g  sil s w o i c h  do przynies ienia ulgi 
ci erpiącej  ludzkości .  P r z y w o ż o n o  do  mias ta 
ż y w n o ś ć  różnego  rodza ju  i bezp ła tnie  mi ęd zy  
p o t r z e b n y c h  ro z d a w a n o .  T ak że  na da ra ch  
w  pieniądzach nie z b yw a ło .  Szczególniej  zaś 
od zn a cz y ł  się Hr .  Mięlźyrtski ,  k tó ry za raz  50 
tal. w  g o to w iź n ie ,  40 wier te l i  żyta i w ie le  in ­
n y c h  ży w n o śc i  przysła ł .  P ró c z  tego jeszcze 
W ciągu W r z e ś n i a  w  depa r t ame nc i e  p o z n a ń ­
skim pochłoną ł  ogień 23 d o m y ,  11 s todół  i 18 
ch l ew ów ' .  Między innemi  spalił się także fol­
w a r k  K o n i n ,  należący do Pan a  Kapparda  
z ca łym  sp rzę tem  zboża i paszy.  W a r t o ś ć  za ­
be z p i ec zo nyc h  b u d y n k ó w  w yn o s i  2625 Tal. ,  •  
s zkoda co do n iezabezp ieczonych  z a p a s ó w  i in­
w e n t a r z y  podaną została na 20,000 Tal .

Z G n i e z n a ,  d .  15. Października ,  —  U r o ­
dziny  k ró lewsk ie  o b c h o d z o n o  w  nasze® 
mieście ,  d a w n e j  stolicy K ró l e s t w a  polskicS0-’ 
z s e r d e c z n ą  radością.  J u ż  o godzjnie 5tćj zrana 
odgłos  d z w o n ó w  i w ys t rza ły  z mo źdz ie rzy  **'  
po w ie d z ia ły  dzień uroczysty.  O  godzinie 9te|  
zebral i  się w sz y s cy  u rzędn icy  i znaczna c z ę ś c  
o b y w a te l i ,  b ez  różnicy religii i n a r o d o w o ś c i ,  

na ratuszu,  zkąd się w  ś w i e t n y m  s z y k u  udano  
d o  kościoła  ewan ge l i c k ie go  na m a j ą ce SIS D®;  
źe odb yć  uroczyste  n a b o ż e ń s t w o ,  na które 1 
w oj sk o  p rzybyło .  Po  skończeniu  tegoż pda"®
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*ię n a  r y n e k ,  gdz i e  z e b r a n e  w o j s k o  m a r s z  pa ­
r a d n y  o d b y ł o  i p o  t r z y k r o ć  n a  cz e ś ć  N.  P a n a :  
^ i e c h  żyje  i z a k r z y k ł o ,  a okrzyk,  t e n  w s z y s c y  

•p r z y t o m n i  z u n i e s i e n i e m  p o w t ó r z y l i .  N a s t ę ­
p n i e  uda l i  się o f i c e r o w i e ,  w s z y s c y  u r z ęd n i cy ,  
księża e w a n g e l i c c y  i w i e l k a  cz ę ś ć  m i e s z k a ń ­
c ó w ,  z k tó r y m i  się t akże  p r z e ł o ż e n i  k a h a lu  ży ­
d o w s k i e g o  po ł ączyl i ,  do  kośc io ł a  ka t ed r a lne go ,  
gdz ie  J W .  X.  Suf i  agan  B r o d z i s z e w s k i  o d p r a w i ł  
y r o c z y s t ę  m s zę  i T e  O e u m  J a u d a m u s  za-  
• n to r f t iwa ł ,  a d u c h o w i e ń s t w o  i z g r o m a d z e n i e  
o d ś p i e w a ł o  t e n że  w ś r ó d  od g ł o su  t r ąb  i k o t ł ó w .  
X B r o d z i s z e w s k i ,  k tó r y  p r z y  tej sp o s ob noś c i  po  
r a z  p i e r w s z y  po  p oś w ię c en iu  swo je rn  jako  B iskup  
C e l e b ro w a ł ,  p o w r ó c i ł  t u  z u m y s łu  z s w e j  k a n o ­
n i czne j  p o d r ó ż y  na tę  u r o czy s t o ść .  O b i a d  i w i e ­
c z o r e m  b a l ,  | ako  też n a k a r m i e n i e  u b o g i c h  k o ­
sz t em  w ł a d z  mie j sk i ch  za k o ń c z y ł y  tę u ro cz y  
s t ość .  A t ak  dz i eń  t e n  by l  d n i e m  r adośc i  i p o ­
męczenia r ó ż n o r o d n y c h  ż y w i o ł ó w  nasze j  l u d n o ­
ś c i ,  a p r z e k o n a n i e ,  że  na sz  u k o c h a n y  K r ó l  
1 P a n  w s z y s t k i e  s w o j e  l u dy  r ó w n i e  m o c n e m  
Nasłania r a m i e n i e m ,  w y r y w a ł o  z s e r c  w s z y s t ­
k i ch  ży cz e n i e :  B o ż e  z a c h o w a j  n a m  Kró l a !

Z  L w o w a ,  d. 16. Pażdz .  —  D o n o s z ę  z Bia- 
l ego  K am ie n i a  ( w  o b w o d z i e  z ł o c z o w s k i m ) ,  że 
t a m ż e  p S p i t z  z n a n y  z z a ł ożen i a  ki l ku o g r o ­
d ó w  w  k ra ju  n a s z y m ,  m i a n o w i c i e  k o ł t o w s k i e  
g o ,  z ak ł a da  p a r k  d u ż y  na  k i l kudz i e s i ę t  m o r  
ga ch  w  na j p i ękn i e j s ze j  r ó w n i n i e ,  p r z e r ż n i ę t e j  
r z r k ę  B u g i e m .  W i d o k  z t a m t ę d  c ięgn ie  się 
a z  do  p o d n o ź a  w z n i o s ł y c h  pa g ó r kó w - ,  k t ó r y c h  
pa srrio gub i  się od  W ' s c h o d u  na Z a c h ó d .  J e ­
d e n  z t ych  p a g ó r k ó w  lud  o d  w ie k ó w -  g ó r ę  
ś w i ę t ą  n a z y w a  i t a k i e m ż e  m i a n e m  czci  ga ik  
h a  n i m  w z r a s t a j ą c y .  N a  g ó r z e  w i d n o  j es zcze  
• zczą tk i  jaki e jś  s t a roży tne )  b u d o w l i  i są d o m y -  

, że t a m  m u s i a ł a  s tać k i edyś  ś w ią t y n i a  p o ­
g a ń sk a ,  w  cza sa ch  p r ze dch rz e śc i j ań s k i e j  sła 
^ ’• a ń s z c z y z n y , co  i n a z w a  p o t w i e r d z a ć  się 
*daje.  Właś c i c i e l  B i a ł eg o  - K a m i e n i a , n ie j ako  

o ucz c ze n iu  z a m i e r z c h ł e j  p r z e s z ł o śc i ,  w z n o s i  
ha  s zczyc i e  tej  g ó r y  b u d y n e k ,  k t ó r y  o mi l  kil 
*a  oko l i c ę  p r z y o z d o b i .  P o m i e r i i o n y  p a rk  o b e j ­
m u j e  g r u z y  s t a r o ż y tn e g o  z a m k u ,  w  k t ó r y m  d o ­
ty c h c z as  sę j es zcze  k a z a m a t y ,  l o c h y ,  p i w n i c e ,  
g dz i e  n i e  gd z i e  na p o z o s t a ł y c h  p i ę t r a c h  poko je ,  
a w  n i ch  r ó ż n e  j uż  n i e c z y t e ln e  n a p i s y ;  ty lko  

d.°  r ^ m  pi<: t r z e  les zcze  nap i s  w y c z y t a ć  i n o  
” a.j "  e ?  t r ‘n« G e o r g i u s  C o r i b u t u s  D q x  in

V V . s n . o w . e e  C a s t e l l a n u s  C h i ł o n e n s i s  ( ? )  c u m
c h a r . s s . m a  I h e o d o r a  C z a p l i c ó w n a  i n  S p a n ó w  
a r c e m  m u r o  e x t r u e r i  c u r a v e r u n t ,  i n  h a e r e d i -  
t a r . a  v i l l a  s u a ,  g e n o m . n a t a  a n n o  s a l u t i s  M D L X I .  
K o ł o  b r a m v  t y c h  r u . „  p , y n i e  a

w s c h o d n . e ,  t ch  s t r o m e ^ u m i e s z c z o n a  w  s m a k u  
g o ty c k i m  a l t ana  na  p o d w a l i n a c h  d a w n ć j  p i w ­
n i c y ,  ma j ące )  napis r o k u  160o. z. p o ł u d n i o -

w ć j  s t r o n y  p a r k u  ro z p o ś c i e r a j ą  się łąki  i k ęp y ,  
o b l a n e  o d n o g a m i  B ug u .  T u  za ło ż o n o  k r y t e  
ł a ź n i e  tak dla  ż eńsk i ć j  / ako t e ż  m ęz k i e j  płci ,  
n a  w z ó r  g r e f e n b e r s k i c h ,  a  p r z y l eg ły  pagó r ek ,  
na  k t ó r y m  w z n o s i  się, s t a t ua  K r ó l a  S o b i e s ­
k i e g o ,  z a g r a n i c z o e m i  o b s a d z o n o  k r z e w a ­
mi .  O p r ó c z  t e g o ,  b y  p r z y j e m n e  z p o ż y t e c z -  
n e m  p o ł ą c z y ć ,  j es t  w  B i a ł y m - K a n i e n i u  o g r o m ­
n a  c u k r o w n i a  z  r a f i n e ry  j ą , - f abryka  czok o l a dy ,  
r u m u ,  lik w o r ó w ,  c y k o r y i  i t. p. a d la  p r z y ­
sz ł eg o  i c d w a b n i c t w a  z a s a d z o n o  20,000 d r z e ­
w e k  m o r w o w y c h .  C i o s o w y  m o s t  na  B u g u  
n a  w i o s n ę  b u d o w a ć  zaczn ę .

D o n ie ś l i ś m y  w  s w o i m  czas i e  o  n o w o r o c z n i -  
ku  p e t e r s b u r s k im  " N i e z a b u d k a , "  w y d a w a n y m  
p r z e z  J.  B a r s z c z e w s k i e g o .  T a k o w y  l i cząc  
w ł a ś n i e  d rug i  r o k s w e g o  życ i a ,  w  zb io r z e  a r ­
t y k u ł ó w  ró ż n e j  w a r t o ś c i ,  w  k t ó r y c h  ż y w i o ł  
p o e t y c z n y  p r z e w a ż a ,  p od a j e  n a m  kilka n i e ­
z n a n y c h  n a z w i s k ,  .ak się zda j e  m ł o d y c h  p r a ­
c o w n i k ó w  na  n i w i e  l i t e r a t u r y ,  r o k u j ą c y c h  na  
p r z y s z ło ś ć  m o ż e  n i e i e d en  p i ę k ny  t a l e n t  r o z w i ­
nąć ,  Z b i ó r  t e g o r o c z n y  » i \ i e za t i udk i , «  o p r ó c z  
p i s m  s a m e g o  w y d a w c y ,  sk ł ada j ą  a r t y k u ły  pp ,  
S.  Z. S i e rp iń sk i e g o ,  W .  D a w i d a ,  T .  Buce l sk i e -  
g o ,  L u d w i k a  dc  P e r t h e e s ,  L.  P ło sz yń sk i e go ,  
s t .  L a c h o w i c z a ,  W i n c e n t .  Beul t a ,  Ci. S ze p i e l e -  
w i c z a  i t. d.  N a j o b s z e r n i e j s z y m  i n a j w i ę c e j  
w s z a k ż e  z a j m u j ą c y m  a r t y k u ł e m  jest  p o w i e ś ć  
p an i  E l e o n o r y  S z t y r m e r :  „ P a n t o f e l ,  h i s t o r y . a  
m e g o  kuzy na . "  J e s t t o  n i e ch  tak r z ek ę  p o w i e ś ć  
p s y c h o l o g i c z n a  i a u t o r k a  r o z w i n ę ł a  w  nie j  
w i e l k ą  z n a j o m o ś ć  s e r c a  l u d z k i e g o ,  s k o j a r z o n ą  
z p i ę k n y m  t a l e n t e m  p i s a r sk im .  M a ł o  jest  no -  
w o r o c z n i k ó w ,  k tó r e  t ak  z a j m u j ą c y m  a r t y k u ­
ł e m  posz cz y c i ć  się mo g ą ,  i ż y c z y m y  d la  d o b r a  
w s p ó l n e j  l i t e r a tu r y  na sz ć j ,  b y  p. S z t y r m e r  n ie  
p o p r z e s t a ł a  na  te j  p r ó b i e ,  a g d y  późrnejsz.e 
p ł o d y  je|  t e r a ź n i e j s z e m u  w y r ó w n a j ą ,  z a imie  
j ed no  z  m ie js c  z a sz cz y tn i e j s zy c h  w  g r o n i e  n a ­
szyci .  p is arzy .

L  K r o s n a . —  A le k s a n d e r  H or o d y sk i ,  o k t ó ­
r ego  zg o n i e  do nos i l i ś my ,  p o z o s t a w i ł  tu  w  K r o ­
śni e z n a c z n e  m a t e r j a ł y  w  r ę k o p i s m a c h ,  r y s u n ­
kach  i f acs imi l ach ,  o  c z ć m  z a w i a d a m i a  się t ych,  
k tó r y c h  t o  o b c h o d z i ć  m o że .

S p r o s t o w a  n i e . —  W  » R o zm a i to śc i a ch «  n a ­
szyci ,  d o n i e ś l i ś m y  n i e d a w n o ,  że w  H i szp an i i  pa­
dał  de sz cz  k a m i e n n y ;  w i a d o m o ś ć  tę  w y c z e r p n i ę -  
t o  z  p i s m a ;  » E c c o d e l  C o m m e r c i o . «  T y m c z a s e m  
p i s m o  n i e m ie c k i e  p o d  n a z w ą :  „Mngaz i n  fu r  
d ie  L i t e r a t u r  de s  A u s l a n d e s n  w y ś w i e c i ł o  n a m  
t e n  w y p a d e k .  P o  h i s zp ań sk u  „ p i e d r a "  z o w i e  
s ie n i e t y lk o  k a m i e ń  a le  t akże  i g rad .  A w i ę e  
n i e u m ie i ę tn y  t ł u m a c z  z a m i a s t  g r a d u ^ p r z e t ł u ­
m a c z y ł  de sz cz  k a m i e n n y ,  i t y m  s p o s o b e m  n a d ­
z w y c z a j n e  t o  z j a w i s k o  n a tu r y  ro z e s z ło  się po  
w s z y s t k i c h  p i s m a c h  p e r y j o d y c z n y c h .
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D w i e  _ szkodę, ale i sam na sucho nie wyszedł. N»|-
w jrp raw y  f r a n c u z k i e  d o  I r l a n d y i . .  większy cios dotknął go wtedy, gdy waleczny 

W  latacb 1796 i 1798,. kapitan okrętu śmiertelnie ranionym  został.
—**»  W szelaka osada okrętu franeuzkiego nie stra-

1 ',  .. cMa przezfo- odw agi, a zw ycięztw o chwiał®
W iadom o, źe w  czasie rew olucyi francuz- się az do nocy na obie strony. Juz  przez trzy* 

kićj Irlandyja była w  największem  zaburzeniu, naście godzin wydzierali je republikanie sw y|° 
W  roku 1796 postanow ił dyrektoryjat przy- nieprzyjaciołom ; dw iestu ludzi i dziesięć*® 
w ieść do  skutku um ówiony z patryjotami w  oficerów uczyniono niezdatnymi do boju, i 
Dublinie plan w ylądow ania. F lota złożona wszelki m ateryjał palny wyczerpano. Ju^ 
z piętnastu finijowych okrętów  i dw unastu m yśleli, że uszli największego niebezpieczeń-' 
freg a t, mająca na pokładzie wojsko przezna- s tw a , gdy oto okręt uderza na szkopuł w  mo­
czone do  w ylądow ania, odpłynęła dnia 16go rzu  i podaje całą osadę w  najniebezpieczniej' 
G rudnia z Brestu i sterowała pod dow ództw em  sze położenie. Nie było już innego ratunki* 
w ice-adm irała  M orarda Gaiłeś ku zachodniej jak tylko opuścić tak zaszczytnie bronionjf 
części Irlandyi. Hoche dow odził armiją lą- okręt.
d o w ą ; w y b ó r ten  obudzał we wszystkich, W  czasie gdy kontr-adm irał Bouvet, który 
których do tajemnicy przypuszczono, najwię- najpierwszy rozkazał swem u oddziałowi po- 
ksze zaufanie, i nikt nie w ątp ił, że przedsię- w racać do F rancy i, ściśle z swego postępku 
W zięcie szczęśliwie się powiedzie. usprawiedliw iać się m usiał, z upragnienieU*

Tymczasem burze m orskie inaczej zawyro- wyglądała Irlandyja przybycia eskadry fran­
kowały j przeszkodziły w ylądow aniu w  zatoce cuzkićj. Ponura rozpacz ogarnęła tamtejszych? 
B an try , i sp raw iły , ze trzy oddziały floty do mieszkańców na wiadom ość, że flota poszl* 
po rtu  w  Breście z  nit-zćm w rócić musiały. Je- w  rozsypkę, gdy* n a  niej budow ali całą na- 
dnakże okręty p rzew ozow e „Saffren, F ilie dzieję, 
unique i Villede I’Orient**- w padły w ręce nie- 21,
przyjacielskie. O kręt „Seaevola“  mający 400 P od  w ieczór dnia 16go W rześnia 1798 ro- 
ludzi na pokładzie, zatonął. Fregata „la Fra- zw inęła znow u żagle eskadra, mająca odnowić 
termie,?*- na którei się admirał i jenerał łioche w ylądow anie, które się przed dwom a laty nie 
znajdowali, praw ie tylko cudem umknęła przed’ powiodło. Eskadra ta  z ło ż o n a ' była z okrętu 
nieprzyiacielem. O kręt linijowy „les Droits linijowego „ H o c h e , m a i ą c a  na pokładzie ad- 
d e . l ’hiim m *“  uległ pod nieprzyjacielskiemi m irala Bom pard, i z fregat „la L o ire , I’lie -  
kulami i natarczyw ością bałw anów  morskich, mortality, la Bomaine, I’Eiubuacade, la Senoił' 
O kręt ten stoczył tak bohatćrską w alkę, iż. lante, la Coquille, la IWsolue i la Bellone.** N* 
takow a była |edyną pociechą, jaką rzeczpos- pokładzie ich. była-F OO ludzi przeznaczonych 
polita Z  poniesionej: stra ty , w  zysku odniosła, do w ylądow ania i  wzmocnienia oddziału, któ* 
Przy w ybrzeżu Bretanii uderzyły na rńegp. ry admirał Savary przed kilką dniam i na  WJ" 
dw a wielkie angielskie linijowe okręty , a na brzeże Irlandyi wysadził,
jednym  z tychże znajdow ał się Icommodor Zaledwie źe dywlzyja w ypłynęła z zatoki 
E d w ard  Pclew . Straszna w alka wszczęła się Brestu, |u f ją spostrzegły dw a angielskie crkrp’ 
pomiędzy okrętem  admiralskim i republifcana- ty, z których jeden zw rócił się w  okamgnieniu 
n i .  Na: nieszczęście francueki kapitan Lacrosse ku angielskiemu w ybrzeżu dla zawiezieni* 
zm uszonym  był przy rozpoczęciu bitwy zam- tamże, jak się zdaw ało , tej wiadomości. 
knąć jednę z swych bateryj, poniew aż się fafe do dziesiątego Października, pomimo wszelki® 
do okrętu  wciskały, Z tern wszystkiem  utrzy- przez adm irała wym yślone przebiegi, nie m ° ' 
m yw ał on  tak mocny ogień, iż Anglicy dla gła się francuzka eskadra pozbyć nie przyj a c id ' 
obow iązanie rannych i napraw ienia uszkodzą- skiego okrętu. Nietrudnoby jej by ło pozby/ 
nych sw oich o k rę tó w , na niejaki czas ognia się go przem ocą, atoli instrulicyje dane adn*1" 
daw ać przestali, Poezćm Lacrosse usiłow ał rałow i były tego. rodzaiu, aby unikać wszy**' 
zahaczyć okręt adm iralski; ale ten? szybkimi kiego, coby o* stratę ludzi lub materyjału p r ^ '  
zwrotem: uniknął jego spotkania. Tejże samćj w ieść albo1 wylądow anie opóźnić mogło, 
chwil* przybyła temuż okrętow i w  pomoc an- Dnia l ig o  zamyślił admirał przywieść do 
gielska fregata „Infatigable"; ale ją republika- skutku w ylądow anie w  małej zatoce na pdł* 
n ie  tak dzielnie przew itali, iź się cofnąć mu- nocnej stronie Irlandyi, W tym  zamiarze wy*
siała. _ ___ słał fregatę „ f ’Im m ortalite ,“ iako najzw inniel'

_ P o  niejakiej p rzerw ie  jeszcze z w iększą za- azą iegtarkę z całej floty, na rozpoznanie. A*® 
ciekłością ponow oino walkę. O kręt Francuzki jakież było  jego zdziw ienie, g d y  t a  z a  powr®' 
Wyrządził nieprzyjacielowi niejedną dotkliw ą ten* sw oim  niemali w  pół godziny doniosw



znaczną ilość ok rę tó w  na w ysokości morza 
spostrzegła. Widdo.UPŚĆ ta po tw ierdz iła  się 
niezadługo pojawieniem  się eskadry  angiel­
skiej. T ak o w a  zostaw ała  pod d o w d d z tw e n l  
•>r Johna  Naven i liczyła p ięć  o k rę tó w  linijo- 
*^ych i trzy fregaty p ierw szego rzędu .

P rzew aga  A ng lików  b y ła  w idoczna ;  mieli 
°n i  520 dział, a F rancuzi tylko 400; mogli 
Wystrzelać 5400 fu n tó w  ie laza  w ra z  z ładun­
kiem , a Francuzi tylko 4Ó00. A dm ira łow i 
Bom pard przedewszystkiern zal.eiaio na  tćm, 
Ły w ypełn ić  sw oje  posr ls tw p  i pozbyć się tak 
niateryialu jako też wojska do w ylądow ania  
■przeznaczonego, E o d iz a s  szybkiego, o b ro tu  
o k rę tem , utracił m aszt g łów ny  i tylny, a co 
najgorsza, zgruchotane kaw ałk i z n ich upada- 
ląc, rozdarły  wielki żagiel, tak ,  i i  okręt admi­
ralski zmuszonym był żeglować pom alćj,  a  
nieprzyjaciel tymczasem coraz bardzićj się 
ablizał. W szelako n oc  i dzień upłynęły bez 
Wszelkiego wypadku.

Dnia 12go z rana  spostrzegli F rancuz i ,  że 
Przez Anglików są opasani.. Część eskadry 
angielskiej stanęła pom iędzy flotą Francuzką a 
brzegiem irlandzkim i zniweczyła  tym  sposo­
bem  wszelki zam iar w y ląd o w an ia ;  w  takim 
razie nic innego nie pozostaw ało , jak tylko 
•chwałę bandery  ocalić. -Pierwsze i najstra­
szniejsze natarcie w ym ierzyli Anglicy ku okrę­
gowi „Htiche.“ T ak o w y  zostając pod gradem 
kul, s try eh o w an y  od trzecłi o k rę tó w  angiel­
skich, musiał zw inąć  żagle; jednakże nie p ie r ­
wej, aż pokąd nie oznajmiono adm irałowi, źe 
r»a stanowisku chy ru rgów  zabrakło miejsca, i 
ł«  w  dólnej części okrętu  w oda już na  sześć 
stóp podstąpiła. O brona  była p raw dz iw ie  
bohaterska. O krę ty  „Coquilte i E m buscade“ 
^uznały tegoż samego losu co okrę t admiralski, 

d w ie  godzin później poddał się okręt „Bel- 
° na ; “ a po trzygodzifinćj w alce w ieczorem  i 

* kręt „K eśo lu c“ zdobyto.
^ d  tćj chw ili  los Irlandyi został na zawsze 

rozstrzygnięty, a tak, drogo musiał opłacić ten 
£a) opiekę, którą m u  rzeczpospolita Francuzka 

«  harowała .

,  (Nadesłano.) — Z  o k o l i c y  O d a l a n o w a ,  
C hociaż już może ostatni, z ostatnich w e  
Względzie spóźnienia się .z opisem niniejszym, 
p o w iem  przecie , źe nie pochw ycić ,  dać zato­
nąć w  Zapę>mnienja chwili tak błogiej,
taka podobno na  d łUg 0 _  ^ ugo _  a m o f e j
na zawsze dla parochii Odalanow skie j nie p o ­
jawi Się w ięce i;  byłoby to jedno ,  co być obo­
ję tnym , z im nym , na rzeczy w zn io s łe ,  tkliwe, 

ehg,jrie. ’
Dzień 18, W rześnia b. r .  ro z w in ą ł  w  m ia­

steczku Odalanow«e cały urok sw ego powa­

b u , którym, jak deszczem  pięknego w  Maju 
poranku, ożyła —- rozw eseliła się cała, iż tak 
xzekę, natura ludzkiego tutaj plem ienia.—- Już
0  J m ili. na granicy z  SzuJmierzyc do Odala- 
n o w a , dziarska młódź tutejszego miasteczka, 
W liczbie około trzydziestu, na dobranych, 
krzepkich karych koniach, w  przyborze pe­
w n ego  gatunku daw nych naszych milicyi, 
a  cylrą na kapeluszach M . D . strojnych kitą, 
na czele przy w ódzcy pow itała  na granicy tu* 
tejszćj parochii oczekiw anego tu od  dawna 
J W , Arcybiskupa Marcina D unin, łącznie z  je­
go szanownym i pom ocnikam i, .Suffraganem 
Biskupem J W ,  Brodziszew&kim i  d w om a K a­
nonikami.

W  kilku miejscach po drodze przygotow ana  
już moździerze hukiem  sw oich  w ystrza łów  
zapow iedziały tłumnie zebranemu z okolic 
ludow i o bliskiem pojaw ieniu się upragnione­
go  nam gośda.

Jak o ż ,  ku w szystk ich  praw dziw em u urado­
w a n iu ,  o 3ciej godzinie z po łudnia , już w  
pierwszej bram ie  przedmieścia Magistrat miej­
sc o w y , — uprzejmie p o w ita ł  dostojnego p o ­
dróżnego, który  m n ó s tw e m  ludu różnego w y ­
znania o toczony , w jech a ł  pow ażn ie  w  rynek 
miasta do bram y drugiej, na froncie którćj 
symboliczny pelikan odm alow any  z cylrą M, 
D. — w iern ie  w yobrażał dostojnego tego Pra­
łata poświęcenie gorliw e  dla sw y ch  owieczek 
W  m o z o ln y m  p a s t e r s t w a  s w e g o  zaw odzie!  —— 
T u  otoczony młodzieżą szkolną — gronem  
panien w  szaty białe p rzyb ranych  , cćchami
1 b ra c tw a m i, p rzy  w ystrza łach  z moździerzy, 
rzęsisto gorejących św iecach  w  ręku  p r a w o ­
w iernego  ludu , rozwinię tych  chorągw iach  i 
kościelnych obrazach , p rzy  dźw ięk u  muzyki, 
d z w o n ó w  odgłosie, stanął ukochany nasz Ar- 
cypasterz i* trzecićj już bram y p rzy  kościele 
W łuk wzniesionej, na którć j dobranym i ko­
lorami odm alow ane  z obu  s tron  godła jego 
A rcypasterstwa i h e rb u  ro d o w e g o ,  d z iw n ie  
piękny na w idzach sp raw iły  urok. -— W  tćm  
miejscu Proboszcz i Dziekan JX . B ibrowicz, 
na czele zebranego d u c h o w ie ń s tw a ,  w  po­
w ażny  kościelny przybrany appara t ,  pow ita ł  
z  w łaśc iw ie  sobie słodką w y m o w ą ,  czule, 
serdecznie dostojnego Arcybiskupa; k tóry w  
treśc iw ych i m iłych odpow iedziaw szy  w y ­
razach , w  całej okazałości w p ro w a d z o n y m  
został do św ią tyn i pańskićj po kw iatach , rzu ­
canych przez panny w  d w u ch  szeregach w  bieli 
przed nim postępujące. — U  stopni wielkiego 
ółtarza s tan ąw szy ,  po  oddanćj czci naleznćj 
Hanu Z a s tę p ó w , zajął miejsce J W .  Arcybi­
skup , na tron ie  die siebie ozdobnie przygoto- 
w anem . W  tero J X .  Dziekan Bibrowicz, jako
proboszcz m iejscow y, w stą p i n * am bonę, i
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l  całą serdecznością gor liwego kapłana i słyń* 
negó móWcjj ,  \vys lawując  l icznemu słucha­
czowi  cel pjzybycia uwie lbianego Arcypaste- 
rza ,  wszystkich do łez i rz ewl iw ego  płaczu 
pobudził :  poczćm gdy JX.  Dziekan kornpala,  
od p ra w i ł  przy odgłosie muz)k i  nieszpory, 
w n e t  z całym pobożnym orszakiem mnogiego 
•ludu i duchowieńs twa,  opuścił  JVV. Aycypa- 
sterz dom Boży i udał się aż na drugie p r z e d ­
mieście do probostwa.

Huk wys t r za łó w z moździerzy,  n a z a ju t r z  
dnia 17. W rześn ia  o godzinie 7mej zrana,-  ó- 
znajmił dostojnego Arcybiskupa przybycie do 
świątyni  pańskiej;  która od pół wieku blisko 
pobożnym datkiem starożytnej Polki ś. p. E leo­
nory  z Cet r ie rów Xiężnej Sułkowskiej  w zn ie ­
siona,  i jakby na przybycie J W .  Arcypasie 
rza Dunin oczekująca,  dziś przez niego,  uro­
czystym obrzędem poświęconą  została!

(D oftończen /e  nastąpi.)

Wielmożny Stanisław Eozraźewski  w  Mni- 
c howie  pod Gnieznem zamieszkały,  chcąc 
wypuścić w  dz ie rżawę sześcioletnią zacząw­
szy od Św.  Jana 1842. r. wieś  swoią dz iedz i­
czną L e ś n i e  w  o zw aną  i także w  powiecie 
Gnieźnieńskim położoną , 1800 m o r g ó w  g ru n­
tu ornego i s tosowną ilość łąk i pastwisk t rzy­
mającą ,  razem z i nwen ta rzem  i z daninami 
od czynszowników w  L eśn ie w ku  i o lendrów 
w  Leśniewskich olendrach przypadającemi,  
niemniei z propinacyą — uprasza:  ażeby co 
do w ar u n k ó w  tej dz ierżawy ustnie lub frariko 
•listownie do niego się odezwać.

llaudcl towarów modnjch, je­
dwabnych i łokciowych

MAYER FALKA
w rynku Nr. 98 na pierwszem piętrze.

T o w a r y  moje zakupione na ostatnim w a l ­
ny m jarmarku Lipskim już w s z y s t k i e  pr zy­
były ,  o czćm niniejszym najuniżeniej Szano­
wnej  Publiczności donoszę.  O próc z  znanego 
obfitego składu, który przez nad e!ki n a j n o w ­
s z y c h  a r t y k u ł ó w  z n a j p i e r w  s z y c h  
s k ł a d ó w  zawsze v\ e wszystkich gatunkach 
jest u t r z y m y w a n y m , polecam tylko jeszcze na 
teraźniejszą porę roku niektóre z n a j n o w ­
s z y c h  i n a d e r  g u s t o w n y c h  p r z e d m i o ­
t ó w ,  jak takowych tylko w  magazynach mód 
po miastach pierwszćj  klassy dostać można,  
pomiędzy inrvemi:

materyi  na płaszcze, wełn iane  i j edwabne  
w  znacznym w y b o r z e ,  podobnież materye 
na suknie 1 ' • '

Et offe Pr inceste Maria, Mar agran tins, 
Evlimhcs, Pcrolins, Satin Labuubaliers,

Rojals chin/es, Crepe'cs Adonis i t. d,* tli* 
d z i e ż  g o t o w e  m a r k i z y  n a  jes ie f i  
z n a j l e p s z y c h  m a t e r y i ,  p r z e d n i ®  
c h u s t k i  i d ł u g i e  s z a l e  a x a m i  t ne,  m° "  
I c s k i n o w e . p l  i s z o w e  i j e d w a b n e *  
Zarazem polecam na jnowsze materye n® 
meble  R e n a i s s a n c e ,  S a t i n  d ' A f f l l "  
r  i q u e i m a t e r y e  w l o s i a n r .

Dla wygody kupujących urządz iłem jeszc*® 
drugi lokal.

P o z n a ń  w  Październiku 184l.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 22 Października 1841 -

“  i C » { s t
P'

P.

i- R a nr. kuranty

:
papie­
rami.

gotow i­
zną. _

O bligi długu państw a . . . 4 104 103V
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 102 101V
O bligi premiów baudlu morsk. 80
O bligi K urniarchii . . . , 3 i 102 _ 102
B erlińsk ie  ob ligarje  m iejskie 4 1031̂ .

4 103V
E lb lągsk ie  dito . . . , ; 3<. 100 99V
G dańskie dilo w T . . . . . — 48 _
Zachodnio - P r. listy zastaw ne 3i 102 X 101V
Listy zast. W .X . Poznańskiego 4 10.7%- —
■\Vsehodnio - Pr. listy zast, . 3 ■ 10213-
Pom orskie d i t o .......................... 3 r . 102V

iK ur- i INowoniarck. dilo . . 3 1013^ io o y
Szląsk ic  d i t o ........................... 3 ‘s 101Y rr  >

A k c j e
K olei B erlińsko-Poczdam skiej S 1231^_ 122V

dito dito akcje a prior is 4 102V
K olei M agdebursko - Lipskiej 110 _ —

dito dito akeje  a prioris . 4 102 102
K olei B erlińsko - Aulialtskiej 104 £

A io3%-
dito dito akeje  a prioris . 4 102V

K olei D usseldorf. - E lberleld . S 93 __
dilo dito akcje  a  prio ris . s 103 _ __ -

K olei n o d re ń s k ie j ..................... 93 92

Z łoto a] m arco . . . . . . 211
Fry d ry c b s d o ry ........................... 13 V 13
Inne monety zlotc po 5 tal. 8 "V
D i s c n n t n ................................ 3 4

C e n y  t a r g o w e Unia 22. P aźd z i« r»
1 R/.-l -

W  m ie ś c ie 1 Ł • L • m

P o z n a n i u . o d d o
T i l >6 . f e n . 1 T a l .  *Zr- 1e2

P s z e n ic y  s z e fe l .  . • . 2 1S 6 2116 3
Z y ta  d t .......................................................... 1 7 6 1 10 —*

J ę c z m ie n ia  d t .......................................... _ 2C — _ 121 —*
O w s a  d t.  . . * . .  . _ 1C 6 17 i  6
T a ta r k i  d t.  • * . .  . ... 2C — ■25
G r o c h u  d t ......................................  . __ .— — •
Z ie m ia k ó w  d t ......................... 8 --- 8 6
S ia n a  c e t n a r ......................... 22 24
Słomy kopa . . . . . . 6 --- 6 12lMasła g a r n i e c ...................... 1 17 6 1 20
S p ir y tu s u  b e c z k a . . . , 12 20 “ 13

A


